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Przy hynutu po falOgólna mobilizacja sportowców
Już dzii w całej Polsce nastąpi ogólna mobilizacja sportowców. Dziś ukaże sic w  ca/ 

lej Polsce oczekiwany niecierpliwie

Nowy SPORTOWIEC
W  pierwszym numerze sensacyjny Konkurs pod hasłem: „Kto wygra mecz bokserski 

Polaka — Niemcy". Zwycięzcy Konkursu otrzymają cenne nagrody.
Nowy SPORTOWIEC już w pierwszym numerze rozpoczyna druk niezwykle rewe* 

lacyjnej powieści odsłaniającej ku lisy  szatańskich planów tnanażerów p.t.

K R E W  N A R I N G U

opuścił „Koenigsberg" Gdynio
Wczoraj przed południem o- 

puścił Gdynie krążownik; nie­
miecki „Koenigsberg'*.

Przed godz. 10 rano przybył 
na wybrzeże Francuskie atiache 
wojskowy ambasady niemiec­
kiej w Warszawie gen. Schin­
dler, który udał sie na pokład 
krążownika, gdzie pożegnał sie 
z dowódcą komandorem 
Schmundtem i załoga.

W  imieniu polskiej marynar 
ki żegnał gości niemieckich 
szef sztabu, komandor Solski w

Zaciekło s±  z katolicyzmem w Hlemczech
Nawet pożar wystawy radjowej dał powód do ataku

BERLIN (PAT.) Od kilku dni 
prowadzona Jest w niezwykle 
ostry sposób kampania niemiec 
kiego radja przeciwko prasie i 
jplektórym radiostacjom zagra­
nicznym za nieścisłe podawa­
nie wiadomości o pożarze na 
wystawie radjowej w  Berlinie.

Na słupach reklamowych mia 
(rta Berlina rozlepiono olbrzy­
mie afisze % tytułem: „Lżą bez 
pająkniemia*. Na wystawie roz 
dawane są ulotki propagando­
we, wzywające do tłumnego 
fcwiedzanla wystawy.

Wczoraj wieczorem kampan 
a ta osiągnęła największe na- 
>ięcie na wiecu w  Pałacu Spor 
łowym. gdzie do zebranych tfu 
tnów. wśród których przeważa 
li goście z prowincji, przemówił

s
ZAWALIŁA SIĘ ŚCIANA 

BERLIN (PAT.) Z Kolonjł dono. 
ta*, te w mJejicowośd Waldnlel (doi 
DA Nadrenja) w czasie burzenia jed. 
nego z domów zawaliła «lę śdana, 
przygniatając pracujących tam robotni 
ków. jedna osoba została zabita, jed* 
na zaś dętko ranna.

członek partji narodowo - so-jkle ostro prasę i radiostacje zajbia Ruhry z pieśnią na ustach 
cjalistycznej Boese w zastęp-1 graniczne. Zwracając się pod jest bliższych poznania Boga, 
stwię kierownika radja Rzeszy adresem „rozpolitykowanego ka niż politykujący kaznodzieja, 
Hadamowskyego. j tolicyzmu'*, mówca oświad- który z zegarkiem w reku wy-

Mówca zaatakował nlezwy-Iczyl. „500 robotników z zagłę- • głaska kazanie*'.

Sam olot p o k r y ty  lodem
Półtorej godziny na granicy siraiosfery

Lotnik W. Jewsejew, który 
wzniósł Sis na swym samolocie 
na grariee stratosfery i wytrzy 
mał nu tej wysokości półtorej 
godziny, opowiada o tym rekor 
dowym locie ciekawe szczegó­
ły:

„10 sierpnia o godzinie pół 
do dwunastej startowałem na 
jednoosobowym samolocie. 
Wkrótce osiągnąłem wysokość 
przeszło 10.000 m. Mój najwyż 
szy „strop" w tym dniu wyno­
sił według barogramu 11.080 m 
na tej wysokości byłem przez 
półtorej godziny. Podobnie jak 
przy poprzednich lotach wyso-

„Zabijajcie nieprzyjaciela
zanim ten dokona zamachu na wasze Zycie”

A ffA T ) — Pt**d wyjazdem
do Afryki wtehodniej synowie Muv 
sollnlego Yittorio 1 Bruno obecni by* 
U na otwarciu nowego lokalu stówa* 
tayszenla sportowego ParioU, które* 
|o prezesm jest Bruno Muaaolłnl.

Sekretera psrtjl leeaystowsklej Sta. 
tace po dokonaniu otwarcia nowej sle 
Baby towarzystwa wręczył synom

zwiódł sią do nieb z następującymi 
słowami: -Zabijajcie nieprzyjaciela,
zanim ten dokona zamachu na wasze 
łycłe".

Starace ucałował następnie obu bra 
cl 1 zaznaczył, że broń, którą żabie* 
rają ze tobą do Afryki wschodniej, o* 
fLarowana im została przez sekretarjat

Mnseollniego dwa rewolwery, poczem partji faszystowskiej.

Dyszel przebił serce
Wczoraj nad wieczorem na 

szosie Poznań — Puszczykowo 
^pobliżu miejscowości Łęczyca 
zderzył sie motocykl, kierowa­
ny Przez 19-letniego Bogdana 
^eszkego, syna radcy kurator­
ium szkolnego w Poznaniu, z 
Wozem.

Zderzenie Było fatalne, gdyż

Jeszke wpadł na dyszel, który 
przebił mu dosłownie serce. Je 
szke zginął na miejscu.

Drugi pasażer, jadący z tyłu 
na dodatkowem siodełku moto 
cykla został wyrzucony i wpadł 
do przydrożnego rowu, nie od­
nosząc żadnych poważniej­
szych obrażeń*

kościowycb korzystałem z apa 
ratów tlenowych.

Na wysokości 11.000 metrów 
czułem się dobrze, byłem rześ 
ki nie odęzuwałem najmniejsze 
go zmęczenia, aczkolwiek już 
przed startem brałem udział w 
ćwiczeniach „walki powietrz­
nej".

Na największej wysokości, o- 
siągniętej przeze mnie w tym 
dniu. temperatura wynosiła mi 
nus 51 stopni, ale nie było mi 
wcale zimno dzięki temu. te  u- 
brany byłem bardzo ciepło: 
wszędzie futrzana podszewka, 
w ubraniu, bucikach, czapce i 
rękawicach. Dopiero przy koń­
cu lotu zmarzły mi trochę ręce 
i nogł.

Jak wyglądała ziemia z tej

wysokości? Widziałem ją całą 
w plamach. Ale wszystkie te 
plamy zachowały swą właści­
wą barwę ,tak że odróżniałem 
dokładnie kolor wody łąk i la­
sów, aczkolwiek lasy z tej wy­
sokości zatracały swe kontury.

W  międzyczasie samolot za 
czął pokrywać sie lodem, przed 
nie części maszyny, krawędzie 
górnego i dolnego skrzydła za­
częły lodowacieć.

Badałem również zjawisko 
tworzenia się pary na drodze 
samolotu. Wykonałem szereg 
wiraży, starając się „napisać 
na powietrzu** swe nazwisko, 
ale udało mi się nakreślić tylko 
pierwsze dwie litery, które' 
jeszcze długo pozostały widocz 
ne, kiedy już zacząłem się spu­
szczać.

towarzystwie kpt. Jang&na,
W  chwili pożegnania z p o  

kładu krążownika „Koenigs­
berg" rozległy się dźwięki pol­
skiego hymnu narodowego.

Gen. Schindler wraz z szefem 
sztabu komandorem Solskim i 
kpt. Jan&anem wsiadł następnie 
do motorówki, odprowadzając 
krążownik „Koenigsberg** na re 
de, gdzie po przepisowem poże 
gnaniu, krążownik ruszył w dro
ge. „  .

W  chwili wyjścia „Koemgs- 
bergu" na rede do po>*tu wcho­
dził duży francuski statek tury 
styczny „Coiotnbie *. Nastąpiła 
wzajemna wymiana salutów 
banderą.

Przy opuszczaniu Dortu gdyń 
skiego przez „Koenigsberg" na 
dworcu Morskim i na wybrze­
żu zebrały się tłumy publiczno 
ści. żegnając odjeżdżających, 
gości. ___

Wydobyto 3 trupy z grobu 
robotnlk6w w Berlinie

BERLIN. (FAT) — Urzędo 
wo donoszą, że po wytężonej 
akcji ratunkowej zaołąno wczo 
raj o godz. 17,30 dotrzeć do 
trzech pierwszych ofiar katastro 
fy w tunelu berlińskiej kolej 
podziemhej.

O godz. 19,10 zwłoki przeni* 
siono do pobliskiego ogrodu 
przy w illi ministra Goebbelsa. 
Należy się liczyć z tem, iż wy* 
dobycie zwłok pozostałych o* 
fiar katastrofy wymagać będzie 
jeszcze kilku dni wytężonej prą 
cy.

Lotnisko na dachu 
ministerstwa

BERLIN .(PAT) -  Budowa olbrry 
młego gmachu Ministerstwa Lotnictwa 
Rzeszy jest Już nr ukończeniu. Jest 
to 5*dopiętrowy gmach o śfodkowem 
skrzydle długości 250 metrów oraj 
dwóch skrzydłach bocznych.

Budynek ten posiadać będzie 2500 
pokojów służbowych oraz cały aze* 
reg innych, jak tale restauracyjne pa* 
łamie 1 1. p. W gmachu znajdować się 
będzie także wielka hala garażowa, 
mogąca pomieścić 150 samochodów o* 
raz kilka samolotów. Na dachu mieś* 
cić się będzie lotnisko.

Na trasie kolarskiej  Warszawa —  Berlin

Niemcy w yg ra li  p ie rw s zy  etap
Kiełbasa zdyskwalifikowany i wycofany z biegu

Na stad jonie W o jska  Pol* 
skiego odbył się w niedzielę 
start honorowy do 2*go mię* 
dzypaństwowego meczu kolar* 
skiego Polska — Niemcy na 
trasie W arszaw a — Berlin, Na 
stadionie zebrała się liczna pu* 
bliczność, która witała obie dru 
żynv oklaskami.

Niezwłocznie po starcie po 
przejechaniu około 200 m. Kieł 
basa złamał ramę. Po 2*ch mi* 
nutach pojechał na rowerze w y

pożyczonym. W  krótkim cza* 
sie doszedł do oczekującego 
go W asilewskiego i obaj poje* 
chali razem. Po kilku minutach 
Kiełbasa pozostawił jednak W a 
silewskiego na szosie i sam zła 
pał się przejeżdżającego auta, 
aby dogonić grupę czołową.
Komisja sędziowska zdyskwa* 
lifikowała Kiełbasę z miejsca i 
wycofała z wyścigu.

Pierwszy etap W arszaw a —
Łódź zakończył sie ostatecznem datku sportowym*

zwycięstwem Niemców, letórzy, 
obsadziK 4 pierwsze miejsca w
wyścigu, a mianowicie:

1) W ierz (N ) w czasie 
3:48:12 sek. 2) Lober (N ), 3) 
W e is s  (N ), 4) Hauswald (N ), 
5) Napierała (P ), 6) Zieliński 
(P ), 7) Targoński (P ), 8) 
Kriichl (N), 9) Hupfeld (N ), 
10) Kołodziejczyk (P).

Dalsze szczegóły znajdzie 
Czytelnik w jutrzejszym ,

IMi  ft kii: .,Adita“, „Atlantic", „Świt", 
lub „Bagatela".

1 C zy te ła tk śe r MO s U t a k h  V i» d m  p ś ił  krakow aklck**  
W a żn y  ty lk o  w  d ań  2 6  aierpnia 19 3 5  r i



Str. 2 . O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  236.

Ohydny wyzysk pracir
Dlaczego robotnice zarabiają gorzej od robotników?

W  fabrkach i w arsztatach w 
wielkim  przem yśle, w każdej 
niemal gałęzi zatrudnione są 
kobiety. L iczą się one na dzie­
siątki ty s ięcy  wymizerowanych 
biednych i w yzysk iw anych . Idą 
do ciężkiej pracy wczesnym 
rankiem i powracają późnym 
wieczorem. Tak samo. jak meż 
czyźni. I tak samo, jak  męż­
czyźni, w alczą o wyegzekwowa 
nie każdego zarobionego grosza

System  pracy jest jeden i ten 
sam. System  w yzysku nie róż 
ni się również niczem od w yzy 
sku, stosowanego względem 
mężczyzn. Różni się tylko ce­
na, jak ą  kapitalista płaci za jed 
na i tę samą pracę mężczyźnie 
i kobiecie.

— C zy nie sądzi pąni — za­
pytujem y jednej z uświadomio­
nych robotnic — że kobieta w 
zawodzie stanowi groźną kon­
kurencję dla m ężczyzny?

— W  warunkach normalnych 
nie! Mówię tu naturalnie o tych 
normalnych warunkach, w któ­
rych ilość i jakość pra^y jest 
jednakowo płacaną. Bez różni­
cy  pici, która ją  wykonuje. Nie 
stety , nie da się tego powie­
dzieć o dzisiejszym  pojmowa­
niu tych spraw przez przem y­
słowców. Kapitał zdąje sobie 
dokładnie sprawę, z tego, że je 
śli kobieta idzie do pracy, to 
zmusza ją już najskrajn iejsza 
konieczność życiowa. Naogól 
każda kobieta woli zająć się go 
spodarstwem domowem, goto­
wać, prać. w ychow yw ać dzieci, 
niż zostawić wszystko na opie 
ce Boskiej i pracować zarobko 
wo od rana do nocy. Smutną tę 
rzeczyw istość przedsiębiorcy 
rozumieją doskonale i na niej 
właśnie żerują. W yzysk  kobiet 
pracujących jest przecież skan 
daliczny. Za jedną i tę samą 
oracę mężczyzna otrzymuje 5

złotych dziennie, a kobieta tyl 
ko dwa złote.

— Jak i pani widzi na to ratu 
nek?

— Przedewszystkiem  męż­
czyźni - robotnicy, zmienić po­
winni swoją taktykę walki. Do 
tychczas występuje się tylko 
przeciwko pracy kobiecej wogó 
le i uważa się, że to istotnie 
prowadzi do celu. W rzeczyw i­
stości ta sprawa w ygląda zu­
pełnie inaczej. W alki robotni­
ków przeciwko pracy kobiecej 
orzydaja się przedewszystkiem 
przedsiębiorcom. Nie znaczy to, 
żeby sie oni mieli tern przejmo 
wać. Nie, tylko przy przyjmo­
waniu robotnicy do DJ^cy,

przedsiębiorca może zawsze 
powiedzieć: „Chce pani 2 zło­
te dziennie, to dobrze, a nie — 
to nie będę miat kłopotu. 1 tak 
robotnicy są przeciwni waszej 
pracy'*.

— Jak prw inna ta walka w y 
glądać. zdaniem Pan i?

— R->bo+nicv powinni wła 
śnie w iiczyó  o zrównanie mę 
sklich stawek zarobkowych z 
kobiecemi. Za jedną i tą samą 
pracę, powinna być jedna i ta 
sama płaca.

— W takim wypadku przed 
siębiorcy zrzekną się zupełnie 
pracy kobiecej?!

— W cale nas to nie przera­

ża. Czyż nie będzie właściw iej, 
jeśli zam iast żony, kosztem 
której nie może pracować mąż, 
bo praca jej lepiej się kalukuluje 
przedsiębiorcy, pójdzie do pra 
cv właśnie m ężczyzna? Kobie 
ta nie pracuje przecież dla sa 
tysfakcji, ale dla zarobku. A je 
śli ten zarobek zam iast żony 
przyniesie do domu maż, to tern 
lepiej. Żona będzie wówczas rao 
gła poświęcić swoje siły i ener­
gie p racy  domowej.

Stanowisko naszej rozmów­
czyni jest najzupełniej słuszne. 
W poglądach na pracę zarobko 
wą kobiety, muszą zajść zm ia­
ny bardzo radykalne. I to jak 
najszybciej.

Wielki proces wichrzycieli
którzy dokonali zamachu na policjanta

W kwietniu r. b. w Jelonkach 
pow. warszawskiego posterun­
kowy Stanisław  Zientara patro 
lował okolice. Na drodze spo­
strzegł, iż trzech mężczyzn

zrzuciło z roweru i szamotało 
się z jakąś niewiastą. Posterun 
kowy podszedł do grupki męż­
czyzn i zwrócił uwagę na nie­
właściwe postępowanie w sto-

Janusz Kmicic tłumaczy sny
HALSZKA W, tak op i su j e  n a p r a w  

dą s traszny sw ó j  s e n :
„Śniło mi się, ż e  m ó j  brat leżał strasz 

n i e  p i jany , aż d o  n iep rz y tom no śc i .  P o  
nieważ strasznie krzyczał, zaczęłam g o  
uspokajać i ca łowa ć  w  usta. On o d p y ­
chał m ię i w r e sz c i e  wpadł w  fu r ję .  li­
sta mu s i ę  w ydłużyły ,  z ęb y  u ro sły  i 
twarz zrobiła się, jak u małpy. Teraz 
zaczął m ię  drapać  i g r yź ć .  Złapał o b y ­
dw ie  m o j e  r ę c e  w  sw ó j  p y sk  i rwał ka­
wałami ciało. Ja zaczęłam k rzy cz eć  i 
w  p e w n e j  chw i l i  zdołałam mu si ę  w y • 
rwać. W biegłam  d o  jak iego ś  mieszka­
nia i trzymałam drzwi. On jednak, sil­
n i e j sz y  o d e  mnie, w ta rgpą l d o  poko ju  
i 2n ów  zaczął s i ę  z n ę ca ć  n ad e  mną. Te 
raz brat był już zupełn ie małpą. Jakaś 
panna chciała m n ie  bron ić , w ów cz a s  
on  mnie  puścił, a ją zaczął g r yź ć .  Tym

A A  MAŁEJ WOKANDZIE...

Muzykalny koń
(A.E.) Przed bramą domu 

Grójecka 64 stał lokator tegoż 
domu, Hersz Gliksztok, i z zain 
teresowaniem \przyglądał sie do 
rożce konnej, należącej do pana 
Papiermana,

— Ładny koń — mruknął 
pan Gliksztok —  zobacz no pan 
te nogi. le b y  moja żona takich 
miała.

Siedzący na koźle pan Papier 
man nic nie odpowiedział.

— Z przyjemnością bym je­
chałem na tego rumaka. Zobacz 
no pan ten ogon. Sam chciałem 
bym mieć takiego.

Dorożkarz milczał jednak w 
dalszym ciągu i pan Gliksztok 
Poczuł słe tem nieprzyjemnie 
dotknięty.

Coś sie pan taki ważny 
zrobił? Z powodu zajmujesz 
pan wysokie stanowisko na koi 
le? Patrzcie no śmendryka! Ma 
jednego konia i robi sie na wiel 
kiego. Nie badź pan taki wielki! 
Krakowiaczek miał siedem ko- 
niów i też nie byl wielki!

—  Kto? zainteresował sie 
pan Papierman.

Krakowiaczek. Ten, co po 
szedł do wojska i został mu się 
h‘df>n.

—  Do jakiego wojska?
' Co pana obchodzi do jakie 

go? Niech będzie do piechoty. 
Nie wiesz pan. kto to byl ten 
krakowiaczek z komami?

<t?  N ie w i em .

— No to zaraz panu zaśpie­
wam:

„Krakowiaczek jeden, co miał 
koniów siedem"...

Pan Gliksztok urwał nagle, 
bowiem koń pana Papiermana 
począł wyczyniać dziwaczne 
skoki, machając w powietrzu 
przedniemi nogami, a przytupu 
jąc sobie do taktu tylnemi, 
orzyczem w pewnej chwili trą­
cił pana Gliksztoka kopytem w 
reke.

Przygoda ta zaprowadziła 
pana Papiermana przed oblicze
Sądu Starościńskiego.

— Proszę wysokiego pana se 
dziego!  — tłumaczył ste doroż 
karz na rozprawie. — Ten 
mój koń to jest stara kobyła z 
cyrku. Om wcale nie chciała 
kopnąć pana Gliksztoka, Poco 
jej to potrzebne? Ona wcale 
nie chce znać tego szmondaka.

Tylko ona ma jedno głupie 
przyzwyczajenie, jak słyszy mu 
zyke. to jej sie przypominają 
młode latka w cyrku, sie jej 
zdaje, że ona jest młoda smar­
kata i zaczyna tańczyć.

Tak było z nanpm Glikszto- 
kiem. <)n zaczai śpiewać, to ona 
zarzela skakać!

A dlaczego ma kopnęła? Do 
on nie umie śpiewać. No to co 
sie dziwić? Muzykalny koń. to 
sie zdenerwował.

Sąd skazał pana Papiermana 
na 15 złotych grzywny,

czasem  ja znalazłam klucz o d  drzwi, 
ob i e  u c i ek ły śm y  d o  d r u g i e g o  poko ju  
i zamknęłyśmy się. Byłam  bezp iecz ­
na."

*
Okropny wprawdzie sen, ale nic złe 

go nie wróży on. Poniesie Pani szko* 
dę z cudzej winy. Ma Pani do zwal* 
czenia dużo przeciwności i pokona je 
Pani, chociaż to będzie kosztowało spo 
ro trudu. Czeka niemała radość. Mi* 
łość będzie trwała dalej. Narzeczony 
tak bardzo wierny znów Pani nie jest, 
ale po ślubie zmieni się na korzyść. 
Ślub stanowczo proszę odwlec na pe» 
wien czas. Ukochany Pani niech znaj» 
dzie posadę, a potem weźmie się do że 
niaczki. Niema co się tak śpieszyć, 
chociaż wiem, że pragnie Pani załatwić 
się z tem jak najszybciej. Posada bę» 
dzie. Życzę wszystkiego najlepszego.

„DŁUGOLETNIA CZYTELNICZ. 
KA“ : Ma Pani zupełną słuszność. Sen 
Pani to powtórne przeżycia przykrej 
rzeczywistości, spotęgowane wyrządzo 
ną Fani krzywd). A le proszę pamiętać, 
że krzywdziciela wcześniej, czy później 
spotka zasłużona kara, bo jest rzeczą 
dowiedzioną, że złe uczynki mszczą 
się na nas samych. Pieniądze stanów* 
czo uważam za przepadłe. Ja, nieste* 
'ty, cudotwórcą nie jestem, ale Pani 
krzywdzicielom wróżę rychłe nieszczę. 
ście; może im to Pani śmiało w mo<

Iera imieniu powiedzieć. Mimo wszyst* 
;o, proszę wziąć z administracji „Ostat 

nich Wiadomości" kartkę do adwoka* 
ta, który rozważy tę sprawę z punktu 
widzenia prawniczego. Nie będzie Pa» 
ni miała wtedy sobie nic już do wyrzu 
cenią.

,JUŁIK A“: Zle się z Panią obejdą. 
Czeka niedaleka podróż. Uniknie Pani 
niebezpieczeństwa. Dopóki Pani będzie 
lekkomyślna, nie wróżę żadnych ab* 
solutnie radykalnych zmian w życiu. 
Dostanie Pani innego zwierzchnika 
Córce proszę więcej poświęcać czasu. 
Ostatnio poznany Pan ma charakter 
szlachetny, ale trzeba umieć z nim po 
stępować. Pocói się było dawać wy* 
wysklwać dotychczasowemu adoratoro 
wi? Była Pani tylke zabawkę w jego 
rękach. O zamążpójściu sen narazie 
nic nie mówi. I ja ślę dużo serdeczno* 
ści i życzę szczęśliwej drogi życia.

„IRENA": Ma Pani śmiałe plany. 
Szykują się większe pieniądze. Pro* 
szę się strzec złodziei. Pani chłopiec 
będzie miał trudne przeszkody do 
zwalczenia. Czeka niewielka zmiana, 
miłe życie, ogromna radość. Znajo* 
my Pani mężem je j nie będzie, ale to 
nie znaczy aby Pani została starą 
panną.

„JANKA": Czeka rychłe szczęś*
liwe małżeństwo. Podejmie Pani da* 
remny trud. Troski. Pozna Pani wier* 
nego przyjaciela. Cytra szczęśliwa 
-  40.

P. JANKA KĘDZ.: Niemiłe plot* 
ki. Czeka znajomość. Wybrnie Pani 

niemiłej sytuacji, dzięki pomocy 
swego znai ome^o.

sunku do kobiety. W  odpowie 
dzi padły w ym ysły, a następ­
nie mężczyźni rzucili się na po 
licjanta, usiłując go pobić i roz 
broić.

Posterunkowy Zientara zaa­
larmował gwizdkiem pomoc, 
która nadeszła w osobie trzech 
mieszkańców wsi. P rzy  ich 
czynnym  współudziale post. 
Zientara zatrzym ał jednego z 
napastników, jak sie okazało 
Piotra Burcharda. Po odprowa 
dzeniu go na posterunek, post. 
Zientara dogonił bryczką 
dwuoh pozostałych, Franciszka 
W ydryszkę i Feliksa Plenzne- 
ra, żądając udania się z mm na 
policję. W ydryszko  obrzucając 
post. Zientarę stekiem ordynar 
nych wyrazów  zawołał:

— Tu będzie twoja mogiła!
I z temi słowy rzucił się na 

policjanta z nożem w ręku. Zien 
tara w obronie własnej użył 
broni i zranił W ydryszkę w no 
?ę.

Tymczasem na k rzyk  W y- 
dryszki zebrał się duży tłum 
mieszkańców wsi, którzy nie 
orientując się co do rzeczyw iste 
go przebiegu zajścia , zajęli w y  
raźnie nieprzyjazne stanowisko 
wobec postarunkowego Zienta­
ry . -.

Zaczęły z tłumu padać wro­
gie okrzyki, Niektórzy nawet 
wznosili mocno zaciśnięte pięści 
do góry.

Post. Zientara, w idząc, iż r a j 
ście może przyjąć nieobliczalne 
następstwa, wycofał się na po 
sterunek, skąd telefonicznie za 
żądał pomocy policyjnej z W ar 
szawy oraz karetk i Pogotowia 
dla rannego W ydryszk i.

A tym czasem  tłum, złożony 
ze 150 osób, rjj§zył p_od budy­
nek posterunku, wznosząc grom 
kie okrzyki:

— Śmierć Zientarze! — Da­
wać go tu, to m y sie z nim roz 
prawimy!

W momencie, k iedy tłum w y 
łamywał drzwi posterunku siłą, 
nadjechały samochody policyj 
ne z W arszaw y. Teraz zajście 
zlikwidowano. Przystąpiono do 
aresztowania najbardziej czyn­
nych w ichrzycieli.

Ogółem aresztowano 11 o- 
sób. W iek ich w aha-sie od 18 
do 22 lat.  7 września r. b za­
siada oni na ławic oska rżo nych  
w Sa d z i e  O k r ę g o w y m  w W a r ­
szawie .

W szyscy  z wyjątkiem  w ydry 
szki, który no w yjśc iu  ze szpi­
tala pozostał na wolności, ocze 
kują terminu rozpraw w wię­
zieniu.

THW esoły Kącik *ZA
WISIELEC

— Nim się wyko-na polece* 
nie jak ie jś władzy trzeba się 
dobrze nad tem zastanowić — 
mówił do swych kolegów pan 
Prztyczek — a na dowód tego 
opowiem wam historję, które; 
byłem naocznym świadkiem.

— Ciekaw i jesteśmy.
— Ano to posłuchajcie.
W  gminie i wsi Gomółowc 

był posteąunek policyjny. Urzę 
dował tam starszy przodownik 
Trombka, a ie  trzymał wszyst 
kich za buzię, słuchali go się 
jak  ojca, a bali jak  ognia.

Pewnego raziu przyszła na 
posterunek gromada chłopów.

— A  czego tam ? — zapytał 
groźnie przodownik Trombka,
— Znów głupstwami przyszli* 
ście mi zawracać głowę?

— A dyć nie panie przewód* 
niku — odezwał się najśmiel* 
szy z gromady M aciek Grajda,
— Przyśliśwa wedle powieszo* 
nego Antka Migdała.

— N o ? l
— Ano powiesił się na choją 

ku w lesie...
— I co?
—* Odcięliśmy ze sznura nie* 

boraka...
— A durnie, a gałgany, a 

łotry,, to w y dc tej pory 
nie wiecie, że jeśli jakiś wypa* 
dek się stanie, to nie wolno sa 
mym się rządz*ć, a czekać aż 
zostanie przeprowadzone śledź 
twoi Przez swoje głupie móz* 
gownice utrudniacie tylko czyn 
ności urzędowel Ja wam dam, 
ja wam pokażę! Precz stąd! No 
jazda 1 — krzyczał przodownik 
Trombka, wskazując ręką 
drzwi przybyłym wieśniakom.

Gromada wyszła speszona i 
ruszyła w kierunku lasu. Po 
drodze rozgorzał najwidoczniej 
jak iś spór między chłopami, bo 
co chwila przystawali i gesty* 
kulowali namiętnie. W reszcie 
zniknęli w  lesie.

M inęły dobre trzy kwadran* 
se, gdy na posterunek gomóło* 
wski przybyła ta sama gromad 
ka chłopów, co przedtem.

— I czegóż znów chcecie?— 
zapytał przodownik Trombka.

— Ono przyślim przeprosić 
pana kumisarza i powiedzieć, 
że wszystko je w porzundku.

— Jak to ?
— Ano Antek M igdał, jak 

wisiał, tak i w isi.
— Coście pow arjow ali?l
— Cheba nie.. Jak  pan prze* 

wodnik powiedział, że nie trzą 
było M igdałszczaka ruchać, to 
poślim i powiesilim tak , jak 
wisiał. Prosił biedak żeby mu 
życie darować, że już się wie* 
szoł nie bedzie, płakał jucha, 
szarpał się niepriym ierzajonc, 
jak  ten wariat, a Ligoszczaka 
nawet kopnął w brzucho. Aleś* 
my mu wytłumaczyli, że śledź* 
two musi być i do tego czasu 
będzie wisioł, bo zresztom tak 
pan przewodnik kazał i szlus.

Zastępca.

Ci wszyscy, którzy jeszcze nie 
zdążyli zobaczyć przebojowej

o p e r e t K i

PRZYGODA««
1*W CRAND-HOTELU

niech sk o rzysta ją  7 ostatnich 
przedstawień.

W próbach ostatnia nowość scen 
zagranicznych, operetka 

Benatzky’ego
„KawiarenKa"

Teatr W IE LK A  R EW Ja K o ro u ia  IS
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W cztery oczy  
Intymne rozm ow y z  Iksem

Skarga
P. N. N.
zwierza nam się:
„Miałam lat 17, gdy pozna* 

łaon chłopca lat 20 M iał narze* 
n o n ą , z którą znał się dwa la* 
ta. G dy mnie poznał, zakochał 
się we mnie nazabój. Jestem sza 
tynką, oczy mam niebieskie, a 
co do figury to też zgrabna, jak  
pracowałam w dużej firmie, ja 
ko krawcowa, a dyrektor tej fir 
m y ciągle mi mówił

— Szkoda marnować się tu;
0  takiej figurze to tylko zostać 
modelką 1

Jednem słowem, jestem w mę 
skim guście. Przyjaźniliśm y się 
ze sobą 8 miesięcy, pokochałam 
go prawdziwą pierwszą miło* 
śeią. On też ciągle mówił, że 
mnie kocha, że się pobierzemy
1 przez cały czas namawiał 
mnie do złych rzeczy.

Ja  na wszystko się zgodziłam 
bo wierzyłam mu, że mnie ko* 
cha. M am rodziców, których 
też kocham, ale słuchałam tyl* 
ko jego. M inęło 4 nresiące. Już 
miałam zostać matką. Koleżan* 
ki się ze mnie śmiały. Chcia* 
łam się zabić ze wstydu, bo by 
łam tak naiwna, że zapomnia* 
łam o wszystkiem , jak ie to bę 
dą z tego skutki.

Pewnego dnia powiedziałam 
mu, że będę miała niedługo 
dziecko, lecz on nie zmartwił 
się. Nie zważał, ze zarabia tyl* 
ko  25 złotych na tydzień. Po* 
braliśm y się. Ja zarabiałam do 
35 złotych na tydzień. Myślą* 
łam, że na utrzymame nam star 
czy, a jak  o:i za parę lat skoń* 
czy termin, to będzie zarabiał 
więcej.^

Minęło po ślubie 3 lata. Z u* 
składanych pieniędzy kupiliś* 
® y sobie pokój z kuchnią i tro 
chę rodzice nam dopomogli, 
lecz długo spokojnego życia 
nie było. Jemu teraz zaczyna 
się w  głowie przewracać, bo 
wszystkich zredukowali w fir* 
w ie, to on ciągle mnie wysyłał, 
żebym poszła na ulicę i mu za* 
robiła, bo jestem zgrabna, to bę 
dę mu przynosić dużo pienię* 
dzy.

Jak , ja  to usłyszałam, to ser* 
cowej choroby dostałam, że po 
takiej miłości mógł mi coś po* 
dobnego kazać. Ciągle były u 
nas kłótnie, bo ja nie chciałam 
się zgodzić. I tak minęło jesz* 
cze 3 lata.

Teraz mi proponuje, żeby 
wziąć sublokatora, to będzie 
nam lżej. W ięc zgodziłam się. 
Płaci nam 20 złotych na mie* 
siąc. Trochę nam lżej, lecz mąż 
chce, żeby się z nim zadać i z 
niego korzystać, bo inaczej to 
nie będzie ze mną żył. Nara- 
zie się zgodziłam dla spokoju 
domowego, zeby już był zado* 
wolony i nie miał pretensji do 
mnie.

Trwało to wszystko 10 mie* 
sięcy, lecz pewnego dnia mąż 
mi mówi, że teraz takie życie 
mu brzydnie, że musi mieć i na 
wet ma inną kobietę.

Przychodził k ilka razy o 1 w 
nocy. Ja nie chciałabym, żeby 
on żył z inną i nie chciałam, że 
by mnie do tego zmuszał, więc 
kazałam się wyprowadzić sub*

lokatorowi, żeby był spokój. 
Lecz mąż nie dał mu się wypro 
wadzić, tylko mi mówił, że bę 
dzie spokój, ale żeby się nie 
wyprowadzał. Przecież jak  ja* 
bym męża nie kochała, tobym 
mogła z tamtym żyć, bo jest 
miły i przystojny mężczyzna i 
dużo zarabia. Zerwałam z nim 
i wszystko było dobrze, tylko 
parę miesięcy później mąż mi 
mówi, żebym ja  poznała się z 
jakimś mężczyzną, męża też po 
znała, żeby do nas przychodził 
i ja  żebym się rozbierała do na* 
ga, a oni obaj by mnie calowa* 
li, bo mówi, że dla niego była* 
by najw iększa przyjemność, 
gdyby s ę patrzał, jak  drugi 
mężczyzna mn‘e kocha i mnie 
pieści.

A że ja nawet nie chcę o tem 
słuchać, to znów są sprzeczki i 
on mówi, że to nie życie. Do* 
maga się żebym z powrotem 
zaczęła z sublokatorem, tylko 
z. 1? różnicą, żeby to wszystko 
się działo ^przy nim i  nim ra* 
zem. Lecz ja  na nic się nie go*

dzę i ciągle się na tym punkcie 
kłócimy, bo on mówi, że to je 
go całe zadowolenie.

Kochany Redaktorze, dopo* 
móż mi i poradź cc ja mam 
począć".

Z opisu Pani wynika najwyraźniej, 
te  mąż Pani wpadł w zboczenie, jed 
no z bardzo licznych, zresztą. Rada 
na to jedna — leczenie. O ile mi wia 
domo są lekarze, którzy tego rodzą* 
Ju zboczenia leczą sugestją. Zagrani* 
cą je it takich lekarzy nawet spore, 
u nas mniej, ale są także. Innego spo 
sobu na męża Pani niema. Nie moż* 
na mu tego nawet brać za zle, bo io 
poprostu swojego rodzaju choroba, 
na którą n.e pomogą żadne kłótnie, 
czy groźby. To trzeba leczyć.

Byłoby bardzo dobrze, gdyby Pa 
ni udało się skłonić swego małżonka j 
do wyleczenia się z tego niemiłego . 
dla Pani zboczenia, pizypnszczam bo i 
wiem, że potem zdołałoby się o dzy* 
skać szczęćcie małżeńskie, skoro Pa* 
ni jednak nada1 mimo wszystko mę* 
ża kocha, co, zresztą, świadczy o Pa 
ni miłości jak najpochlebniej. O ile 
miłość zdoła przezwyciężyć nawet 
tak przykre okoliczności, musi być 
bardzo silna. To też mąż po wylecze* 
niu będzie Pani bardzo wdzięczny, 
bo tak kochającej kobiety nie spoty 
ka się już teraz często.

■ 1
Na nartach n rzez pustynia

Wynalazczość kobiet nie ma granic! 
Jak wskazuje nasza ilustracja, dowcip* 
nej pani przydają się narty nawet 

w pustyni...

Program  rad io w y
PONIEDZIAŁEK, DN. 26.8 

6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka, 6.36 Gim* 
mistyka, 6.50 Muzyka., 12.15 „Dla na* 
szych letnisk i uzdrowisk", 13.00 Chwil 
ka dia kobiet, 13.05 Muzyka wokalna 
15.30 Koncert muzyki salonowej, 16.00 
Audycja cLa dzieci, 16.15 Koncert soli 
stów, 16.50 „Codzienny odcinek pro* 
zy“ — „Klechda" — Artura Górskie* 
go, 17.25 Muzyka, 18.00 „Ze świata 
wielkich i drobnych wynalazków". 
18.15 „Cała Polska śpiewa", 18.30 
Skrzynka ogólna, 18.40 Chwilka spo* 
łeczna, 19.15 Koncert reklamowy, 19.30 
Słuchowisko aktualne, 19.50 „Co czy* 
tać?“, 20.00 „Skrzynka rolnicza", 
20.10 Lekkie piosenki, 21.00 Koncert 
symfoniczny, 22.00i Wiadomość spor* 
towe, 22.10 Mała Orkiestra P. R.

INTEKESUjĄCY KONCERT SYM­
FONICZNY POLSKICH KOMPO­

ZYTORÓW  
Z wyłąconie polskich kompozycyj 

składa się dzisiejszy program koncer* 
tu symfonicznego i\ R. pod dyr. Grze 
gorza Fitelberga o godz. 21.00. Kon* 
cert ten będzie szczególnie ciekawy, 
z tego względu, że przyniesie kilka 
pirwszychi wykonań polskich kompo*

zytorów starszej daty, ba nawet kom* 
pozytorów wieków ubiegłych i pierw 
sze wykonanie utworu jednego z nai* 
zdolniejszych kompozytorów współ* 
czesnych: Palestra Tak więc z dzieł 
dawnych usłyszymy dwie uwertury 
Stefaniego, kompozytora urodzonego 
w r. 1800, mianowicie: uwertury do 
„Król w kraju" i „Piorun" i Dobrzyń 
skiego: Symfonję charakterystyczną. 
Dobrzyński to znakomity przedstawi* 
ciel polskiej muzyki symfonicznej 
pierwszej połowy w. XIX*ego. Uwer* 
tura Romana Palestra jest utworem 
skomponowanym specjalnie dla mikro* 
fonu, czyli uwzględniającym w wyso* 
kim stopniu warunki dźwiękowe ra* 
dja, co przedewszystkiem uwydatnia 
się w rodzaju instrumentacji. Utwór 
ten zupełnie nowoczesny zasługuje na 
szczególną uwagę słuchacza.

KONCERT SOLISTÓW 
Koncert solistów o godz. 16.15 obej 

muje występy przed mikrofonem zna* 
komitych artystów: Tomasza Jawor*
skiego (skrzypce) i Janiny Huperto* 
wej (śpiewaczki). Na szczególną uwa 
gę zasługuje tu wykonanie Mazurka 
skrzypcowego M. Rudnickiego.

C oś dla Pani
M oda nadchodząca, na najbliższy 

s e z o n  j e s i e n n y  p rzyno s i  nam n i e c o  
zm ien ioną  linją. Tczeba przyznać, że  
linja j e s t  iadna i śmiała i n ie s te ty , w y ­
maga ładn ego  wzros tu  i smukle j s y lw e t  
ki. M oda w i ę c  w  da lszym_ c iągu  upar­
c i e  trwa p rzy  w iotkie j linji dla pięknej 
pani. P ierw szym i zwiastunami n ow e j  
linji są j e s i e n n e  płaszczyki. Płaszcze te 
nada ją c e  s i ę  zresztą p rzedewszystk iem  
na p o r ę  p o p o łu dn iow ą , d o  n i e c o  dłuż­
s z y c h  sukienek, s i ęga ją  za ledw ie  ko­
lan i mają n ie równą  lin ję  dołu, u* ten  
sp o s ó b ,  że tył j e s t  n i e c o  dłuższy, prze 
dn i e  zaś cz ęśc i ,  krótsze, zachodzą fan ­
tazyjn ie, j edna  za drugą. Poza t em  pła­
szczyk j e s t  d o p a s ow n y  d o  linji talii. 
I j e sz cz e  j e d n o  — dół płaszcza ob ję t y  
j e s t  sz eroko fu t r em  — naj lep ie j  puszy -  
s tem  — np. lisem — w yg ląda  to, trze­
ba p rzyzna ć  bardzo szykownie . Pierw 
sze m od e l e  jakie s i ę  ukazały są koloru  
ja sn c -b e i g e ,  p rz yb ran e  ja sn ym , cz e rw o  
naw ym  lisem.

*
M odn e  kapelusze co raz  bardziej skla 

niają s i ę  ku temu, a b y  p o s iada ć  ron- 
deczka p o d n i e s i o n e  d o  g ó r y ,  tak aby 
tw o rz y ł y  c o s  w  roazaju aureo li , stano  
w ią c e j  tło dla twarzy. O czyw iśc ie ,  że 
ta coraz bardziej rozpow szechn ia ją ca  
s i ę  m oda  w yw o łu j e  p o p ł o ch  wśród 
pań, k tóre obawiają się, c z y  każdej 
r z e cz yw iś c i e  b ędz ie  ładnie, w  t ym  t y ­
p i e  kapelusza. O czyw iśc ie ,  że ten  lęk 
j e s t  n i e c o  uzasadniony , g d y ż  rz e cz y ­
w iśc ie , n i e  w szystk ie r y s y  nadają się 
do noszenia f i g la r n y ch  kapelusików o  
dz ie c inn ie  odw in ięł em  rondzie , t. zw. 
„Piotrusiów". T rudno  s o b i e  np. wyo* 
brazić w  „Pio trusiu" jakąś tęższą pa­
nią, o  p oważn ie j sz ym  t y p i e  u rod y .  Ale 
na p o c i e c h ę  trzeba w iedz i e ć ,  ż e  o p ró cz  
takich jakby d z i e c in n y ch  kapelusików, 
m od n e  będą  także kape lusze w  typią  
d ja d em ów , c o  j e s t  zawsze o d p ow i ed '
n ie dla każdej pani.•

Moda wkracza o cz yw iś c i e  i d o  na­
s z y ch  mieszkań. O b e cn ie  bardzo m od  
n e  są obic ia m eb l o w e  r ę czn ie  h a f t o ­
w a n e  na kanwie. J eś l i  w i ę c  pani ma d u 
i o  d o b r y c h  c h ę c i  i c i e rp l iw o ś c i  może 
w yh a f t o w a ć  własnem i rączkami takie 
o b i c i e  j e ś l i  n ie  na cały  garn iturek  lek 
kich m eb e lk ów  to  ch o c iaż  d o  j e d n e g o  
f o t e lu .  Najładniej w yg ląda ją  a j e d n o ­
cz eśn ie  najłatw iejsze d o  w ykonan ia  są 
pokry c ia  h a f t ow an e  w  t en  sp o s ó b ,  że 
w y sz y w a m y  na kanwie z g ru p ow an e  po  
dwa lub trzy d r o b n e ,  k o lo r ow e  kwiat­
ki krzyżakami, gd z ien i egdz ie  m o i m  
rzu c ić  kwiatek p o j e d y ń c z y  zaś resz­
t ę  tła w y s z yw a m y  j ed n o l i t ym  ko lo rem  
wełny . Tło w  t ym  w ypadku  m oż e  b y ć  
iip. ja sn o  beż, lu b  k r em ow e ,  g d y ż  wta 
d y  najładniej b ędą w y g lą d a ć  o w e  ko­
l o r o w e  kwiateczki. M od n e  są równ ież  
i w  t en  s p o s ó b  w yk o n a n e  poduszk i na 
tapczan, m oż em y  w i ę c  z rob i ć  taką p o  
duszkę i w y p r ó b o w a ć  w t en  s p o s ó b  na 
sz e  z d o ln o ś c i  zanim zab ierzemy s i ę  d o  
ha ftowania  p ok r y ć  na meb le .  Roza t em  
bardzo ładnie i milutko w yg lą da ją  tak 
w yk on an e  makatki.

II
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SZPIEDZY ODNAJDUJĄ  
MIĘ W  RZYMIF

Powróciłem do Rzymu. W  
cudownym słońcu dnia pierzch 
*a reszta lęku po tajemniczem 
sI>otkaniu w  pociągu.

Na przygodę w pociągu pa* 
“ zyłem innemi oczyma. W y* 
dalą mi się mniej interesująca, a 

lęk zgoła śmieszny. Podo* 
^cństw o tajemniczego dzienni 

ar*a do pułkownika Lawrence 
8tawało się coraz mniejsze, zaś 
°Wi dwaj podróżni z wagonu 
restauracyjnego zwykłym zbie* 

okoliczności.
,7 *  Ot, poprostu jak iś grubo 

ory reporter — myślałem — 
®ewn0 jakiś Am erykanin, chciał 
tvae ,ttmie wycyganić dokumen* 
0 ’ które były mu potrzebne i 
s Posiadanie których mnie po* 
, c  A  ja w tem widziałem,
. er?  W rodzaju Scherlocka Hol

- U u e j ą c  się sam ze siebie, 
*dłem do Am abasady Pol'

;e dokumentów o i

. Lawrezicem
skiej przy W atykan ie. Po kon 
ferencji z ministrem Perłow* 
skim dowiedziałem się, że w 
konsulacie czekają mego powro 
tu z powodu projektowanego 
koncertu * rautu. Miałem być 
reżyserem tego widowiska, r>a 
które zaproszono'całą dypioma 
cję, arystokrację i następcę tro* 
nu księcia Humberta. *

Po próbach postanowiłem, że 
będą tylko dwa tańce: krako*
wiak i kuiaw iak w wykonaniu 
hrabianki i^asockiej i ślicznej 
artystk ; filmowej L ili( Zieliń* 
skiej, która „nakręcała film w 
„Cinesit".

Koncert * raut udał się wspa 
niale. Goście i gospodarz byli 
zachwyceni tańcami „polacca , 
zwłaszcza kujawiakiem . Na* 
strój był przemiły. _ W ytw orni 
goście jedli niemniej wytworne 
kanapki, piękne „primaballery 
ny“ opowiadały dziennikarzom 
cuda o polskim ludzie, k iedy 
podeszła do mnie jedna z gos* 
oodvń hrabina Palaggi, pro*

| sząc o udzielenie wiadomości 
] jakiemuś Anglikow i, podobno 
< literatowi.

W  małym saloniku był pół* 
mrok. Kilka kilimów, jakieś 
krakowskie wycinanki i w ielki 
fotel, w którym siedział literat 
zatopiony w lekturze... progra* 
mu.

— Oto i pan Chrzanowski, 
dziennikarz i literat chętnie pa* 
nu udzieli wszelkich wyjaśe 
nień... — nrzedstawiia mnie 
hrabina. W yciągnął ku mnie 
dłoń, którą uścisnąłem w mii* 
czeniu. T ak ! Nie ulegało wąt* 
pliwości, że z -/>od rogowych 

okularów patrzyły te same o* 
czy, co w tedy w pociągu. Ja* 
kieś przeczucie zabroniło mi się 
zdradzić, czemkolwiek. O ile 
wmerw miałem wątpliwości, o 
tyle ten  z byłem zupełnie pew* 
ny, że stci przede mną sam le* 
gendarny pułkownik Lawrence.

Mimo, że zostaliśmy sami, ża 
den musb' ł nie drgnął w jego 
twarzy. W zrok mial zimny, 
głos obojętny. Tym  obojętnym 
głosem, aż denerwującym swą 
obojętnością, mówił o Sienkie* 
wiczowskiem „Quo V ad is“, o 
literaturze, którą zna z teorji, 
aż nagle bez wstępu, bez zm,a 
ny zapytali

— Może mi pan dostarczyć 
te dokumenty dz isia j?  — mó» 
wiąc to w yjął z kieszeni kilka* 
naście banknotów. — Umówi* 
liśmy się pięćset funtów.

— Panie Shaw, umówiliśmy 
się, że pan się ode mnie odcze* 
pi, albo każę zawołać karabi* 
nierów — rzekłem, czując się 
znacznie bezpieczniej, niż w 
pociągu.

— Nie w ygląda pan na czło* 
wieka, któremu życie obrzydło.

— „Literat" popisuje się sty* 
lem Ben A kiby...

— W schód jest kolebką 
wszelkich mądrości.

— Kismet — odpowiedzią* 
łem, wstając.

Nim jednak uczyniłem ̂ krok 
naprzód, towarzysz mój wy* 
rósł przede mną.

— Panie Chrzanowski! — sy 
knął, niemiłosiernie przekręca* 
jąc nazwisko. — Pan musi zro 
zumieć, że tracimy za wiele cen 
nego czasu.

— A  pan, panie Shaw, musi 
zrozumieć, że jest pan natrętem.

— Papiery pańskie są warte 
dla mnie 500 funtów, życie pań 
skie nie więcej, niż pensa.

— Pan grozi?
— Tylko ostrzegam!
*— Grajmy w otwarte karty*

Pan jest agentem angielskiego 
w yw iadu? — Juz miałem do*
dać. — Sam pułkownik. La* 

wrence, — kiedy mi przerwał 
gwałtownie,

— W iedzieć za dużo, to zna« 
czy umrzeć.

M rówki p rzeszłym i po skó» 
rze, to już nie był żart.

— Poza tem proszę przyjąć 
do wiadomości, że wiemy lum 
pan jest i co pan tu robi. Jest 
pan zdem askowaryl

Zbaraniałem. Najwyraźniej 
bierze mnie za kogo innego i 
może być gorąco... Mister 
Shaw wygrał swój najw iększy 
atut, który musiał być ważki, 
gdyż moje zmieszanie przyjął 
za całkowite zwycięstwo. A  że 
właśnie zbliżało się parę osób 
wyciągnął dłoń. . . . .

— Zatem do ju tra ! — i  m ik* 
w  tłumie.

Usiadłem ciężko na fotelu. 
Nie ulegało wątpliwości, że ten 
człowiek jest na wszystko go« 
towy. A  czim więcej się wplą* 
tam i więcej dowiem, tem los 
mój będzie groźniejszy.

Wiedziałem, że potęga mafji 
szpiegowskiej nie zna litości, a 
jej pomyłki kosztowały juś 
setki niewim ycih ofiar. Wpada 
łe*r. _ ' Dalaro i u  ntżfOl
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OWOC G R Z E C H U
Tragiczne dzieje, Które w strząsnęły całym światem

Irena ^iutnfsjjąep napawała sit słodyczą iem< 
t i y  i wreszcie zawołała:

—r Ilą hal... Nareszcie map pana w rękyl... 
P rzyzna je  pan chyba? Trzymana i ni® puszczę ju? 
U  pici... Jest pan zgubiony... zgubiony bezpowFO* 
baielll

ftytpkUwicz w te i chwili był pfsv pjpj... 
Spojrzał na nią z okrutną drapies nośną i syk*

4*1:
* r  W :ę c  pan i koniecznie chce s i t  m ścić?
— l  ak jest...
— A  co 'eżeli pani nie zdąży?
— D laczegóżbym  nie miała z d ą A ć ?
— W . tern już moja rzecz. Postaram s i t  «* to.
-w Jakim cudem? Ucieknie pan? A cóż to

?anu potnożc? Przeciec pan będzie już tak zhań* 
ftiony, że gorzej nie możną...

*s» Ą la  tez ja bynajmniej nie ząmim-ąm u ie* 
V Przeciwnie... Zostanę, żeby kpić sobie z pani 
i d a t  dowód, że ani trochę się pani nie boję...

Ipęną socrrząła m niego z uroczystą powagą, 
ą sąrazem ze «mutkiero.

Po chwili rzekła:
— Zamiast okązać skruchę w ostatniej chwili 

przed zgubą, jeszcze pan się upiera przy swej bzz* 
czelności... Ha, tem goi ze j dla panal... Kara spad* 
me na pana ju- lada chw-Ja...

— O, znów nie tak prędko, jak się pani zd|je... 
Nagle zamigotały mu okrutne błyski w oczach. 
Podszedł do niej ztyłu... I nagle chwycił gwał*

aowhie za obie ręce....
Uctyn ł to tak raptownie, że nawet nie zdązy* 

U saę Cofnąć, ani wyrwać. Była całkowicie b*z* 
bronna i caikowńcie w jego mocy...

Kymkiewicz był bezlitosny. Ściska 
t  całej siły...

O  mało nie łamał...
Syknął:
— A  co, gdkbvrd panią zabił?
Zbladła.. .
Nie ze strachu, bo  nie mając nic do straceni*. 

Z k t r g e  s ię nie obaw iała . . .  N ie mogła w szakże  prze* 
móc strasz liw ego  bólu...

1*1 ręc e

Nie ujawniając go krzykiem, panując nad so* 
bą z yąlęj aiły, bladła wszakże coraz bardziej z mi' 
nuty na minutę...

Ból stawał się coraz okropniejszy... Wyszep* 
tała wreszcie:

— Niechże mnie pan przynajmniej zabije... ale 
prędzej.. Pan mówi, że pan się niczego nie boi z 
mojej strony, wiec odpowiem panu tern samem... 
Ją także ni-zego się nie boję z pańskiej strony... 
Nie mi pan nje może zrobić,,. Zab’ć. Proszę bar* 
d?o.-. Cóż to znaczy? Dla pana, zwłaszcza... Jesz* 
c*e parę kropli k iw i więcej, czy mniej, cóż ma za 
znaczenie dla zabójcy starej M acitjowej...

Na Rymkiewiczu słowa te nie wywarły naj< 
mniejszego wrażenia.

N*e puszczał Iren y . M iażdżył jej dłonie i wy< 
kręcał ręce w kostce... Irena omdlewała z bólu... 
Czuia , że jeszcze chwila,, a straci przytomność, bo 
ból był już aż nazbyt okropny. Zdobyła się na 
ostatn. wysiłek, abv mu się wyrwać, obronić... Nie* 
stety, to tylko jeszcze bardziej pogorszyło jej sy* 
tuację... Rymkiewicz bowiem, wyczuwając jej opór, 
ścisnął jeszcze bardziej.

Chciała krzyknąć:
— Ratunkul...
Nie zdołała wszakże wydobyć ani dźwięku ze 

zdławionego gardła... Ledwo tylko rzęziia... I oczy* 
wiście jei głuchy ięk m ijrł bez najmniejszego

jej się wszystko mąci 
przebiegały jej przed

C z y t a j c i e

W e s o ł e  W i a d o m o ś c i
C e n a  1 0 g r o s z y

echa. W reszcie czuła, jak 
w głowie... Czarne płaty 
oczyma....

W szystko w głowie zawirowało, zakotłowało, 
zmieszało się i stłumiło...

W końcu zemdlała... Padła bez życia u stóp 
Rymkiewicza... Leżała bez ruchu, nieprzytomna, 
jakby nieżywa...

Pvmkiewicz spojrzał na nią drwiąco... Obr ar 
ciwszy ją pogardłiwem spojrzeniem, nzekł sam do 
siebie z bezlitosnem szyderstwem w  głosie:

— I ta... ta... ośmielała mi się grozić?
Swoją drogą obawiał się, że nieco p rz e sa d z i ' 

w swem okrucieństwie...
Namyślał się, co teraz po-cząć z Ireną...
Bo coś trzeba było zrobić... I to natychmiast...
I to nic nieprzemyślanego, nieostrożnego, cze* 

goby się potem musiało żałować...
Natężył umysł z całej siły...
Zabić ją?
T ak, tooy może było najbardzie, celowe...
A le przecież trzebaby to jakoś upozorować..,
Ha, gdyby można było zabić i ju t, sprawa by* 

łaby niesłychanie prosta. T ylko , jak  to potem wy< 
tłumaczyć?

Oczywiście, gdyby nie ta obawa, nie zawa* 
hałby się ani chwilki i Ireny iużby me było na 
świecie...

N iestety, nie można było... Zdawał sobie do* 
skon ale sprawę z tego, że jej śm ic ii — to jego 
zguba... Przynajmniej jeżeliby chodziło o zabój* 
stwo...

W tem  wpadł mu pewien pomysł do głowy..,
Pomysł, którv wy dawał się najlepszy ze wszy* 

stkich, najbardziej bezpieczny, a jednocześnie naj* 
bardziej skuteczny...

Pomyślał ty lko jeszcze chWlę... Poczem. raz je* 
szcze sam do siebie powiedział:

—r T ak, tc  zrobię***
I wnet od słów postanowił przejść do czynów.

Do czynów, gotujących Irenie zgubę straszliwą...
Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
W strząsające grozą dzieje straszliw ej tajemnic?'

Po drodze Ryszard nieustannie zadawał sobie 
pytan ie:

■ — Co Dowiedzieć Zosi? Jak  W ytłumaczyć 
zwłokę? Czy doprawdy j^owiedzieć je j otwarcie 
wszystko?

f*rsez. cHwilę był skłonny tak postąpić.
Powiedziałby, naprzykład •
— Panno Zosieńko, pani dobrze wie, i*  siczy*
moich marzeń byłoby móc poprowadzić jsamą

do ołtarza... N iestety, nie jestem godzien tego m * 
szczytu i tego w ielkiego szczęścia...

I potem, oczywiście, zapytałaby się, dlaczego 
V wtedy... trudno... trzeba będzie powiedzieć eałą 
prawdę.

G dy tak medytował, już dojechał do Korin.
T ak  oto Zosia miała tegoż dnia jeszcze odwie* 

dzinv drugiego brata.
A le o ile z pierwszym rozmowa była łatwa, 

e  tyle z drugim trudniejsza...
Trudniejsza obustronnie...
Stanisław sam odrazu prosto z mostu powie* 

elłbął, o co mu chodzi i czego pragnie...
Tu zaś doskonale zdawali sobie sprawę z tego, 

czego pragnęli, nie umieli wszakże znaleźć podejścia 
do rzeczy, najbardziej icn oboje obchodzącej...

O wstęp łatwiej było Ryszardowi.
Rzekł więc na powitanie:
— Fani pragnęła pomówić ze mną, panno Zo«

s iu ?
— T ak jest. ..  — odnarła , nieco zchmpiona, że 

przestał do niej m ówić , ty'\
— Czy w jak iejś specjalnej spraw ie?
— O, zawsze mi bardzo roiło widzieć parta u 

niebie' i ubolewam, że ostatnio zdarzało się to taje 
bardzo rzadko .. — odparła tak sucho, jak i on.

— P.-ni doskonale w ie, panno Zosiu, że jestem 
ha*d:o za:ety osfctnio na mieście, poniekąd nawet 
i  sprawami pana La reckie*©...

— Och, bynajmniej nie zamierzam panu czynić 
z tego powodu wyrzutów... Mówiłam to raczej tyl* 
ko przez grzeczność...

Ryszard był przykro dotknięty jej obecnie iuż 
nietylko oziębłym, ale wręcz niechętnym tonem.

Nie mógł powstrzymać się, aby nie rzec:
— Pani musi m’cć jakiś żal do mnie?
— Z czego pan to w nioskuje?
— Z tonu, jakim  pani do mnie mówi...
— W yd a ję  mi się, ze to raczej pan pierwszy 

poddał ton naszej rozmowie...
— M yślę, że może nie powinniśmy teraz zajmo* 

wać się temi dociekaniami, w gruncie rzeczy dość 
nieistotnemu..

— M ogę na to ty lko  powiedzieć, znów to 
samo: nie ja rozpoczęłam owe dociekania.. A by 
wszakże panu wy jaśnie wszystko, powiem panu 
pewne spostrzeżenie... Był u mnie niedawno, jak 
pan, zapewnie wie, pańska brat Stanisław. Mniej* 
sza w tej eh y ili o to, jak  i oczem rozmawialiśmy... 
Rozmowa ta miała wszakże jedną w elee dodatnią 
stronę... Obustronną całkowitą szczerość. Pan Sta* 
nisław jest człowiekiem może nie tak subtelnym 
i finezyjnym, jak pan... Może nie tak inteligentnym 
i z pewności nie tak wykształconym.. A le to nic 
dziwnego., pan skończył uniwersytet, jest wvbit* 
r.ym adwokatem i obraca się pan stale w stolicy w 
kołaeb osób naiinteligentmejszych... on zaś siedzi 
na odludziu wiejskiem i ma do czynienia ty lko  z 
dziewkami od krów oraz z parobkami, wożącymi 
nawóz na poła... Różnica między panami musi być 
kolosalna... On ma wszakże w sobie ową wiejską
prostotę, orzeźwiającą i uunującą... ma serdeczną 

szczerość, która chwyta za serce... W idać, i<s to 
dobry, z gruntu, uczciwy i szlachetny, praw y czło* 
w ek. Z pewnc-cią zdoła zapewnić szczęście ron-e, 
H óm  go pokocha... a  pan...

Ryszard przerwał jej:
— O ile pani mnie tylko poto poprosiła, aby 

mi wytknąć moje w ady w porównaniu z moim b-a* 
tern, to wolałbym... mówię zupełr . i  szczerze, po* 
niewaz pani tak lub: szczerość... wolałbym, aby pa< 
ni tego wyliczenia oszczędziła sobie i mnie.

— A  w idzi pan, znów to samo... Może mi pan 
wierzyć lub nie, ale w rozmowne i  bratem pańskim 
postępowałam tak samo, jak  teraz...

— W  jakim  sensie?
— W ychwalałam  wobec pana Stanisława paf 

sk it zalety •••
— I cóz on na to ?
— M iejscam i przyznawał mi słuszność, a chwi* 

lami... przepraszam, że to mówię niedyskretnie... 
mocno pana krytykował... A le tam przynajmniej 
widziałam, że ten człowiek mówi szczerze, prosto 
z serca, że tym razem nie muszę debiero szukać V* 
m yśli i domyślać się, co chce przez to powiedzieć, 
lecz że doprawdy czytam w jego duszy, jak  na dło* 
ni... że m yśli jego rą takie jasne, jak jego oczy, 
a pragnienia tak silne, jak  jego mięśnie... i -iie chcę 
tego przed panem ukrywać... podobało mi się w nim
to... W ziął mnie...

— Ach, rozumiem? Stas io  przyszedł, ujrzał 
; zwyciężył, t a k ?  I wezwała mnie pani, a b y  mi jo 
powiedzieć? M o gła  pani się nie fa tygow ać . . .  W y *  
starczyłoby mi to usłyszeć z jego ust.. . A le  skoro  
pani znów ta k  bardzo  ceni szczerość, d laczego pani 
jemu tego nie p o w ie d ’ .ała?... N iech b y  się nacieszył 
ze swego sukcesu Bo przyjechał raczej zasm ucony. 
Czemu mu pani nie powiedziała, że panią „wziął* 
jak  się pani raczyła w yrazić?

D alszy d ag  jutf©»



zyskają największą ilość giosów 
przejdzie próbę w atelier filmo* 
wem, przed specjalnie powoła* 
nem jury, w skład którego w 
dą najwybitniejsi przedstawicie 
le sztuki i przemysłu filmowego 

8) Codziennie w okresie glo* 
sowania będzie zamieszczany w 
„Ostatnich Wiadomościach" Bu 
letyn. zawierający spis pięćdzie 
sięciu kandydatów, którzy otrzy 
mali największą liczbę głosów.

Konkurs f i lmowy 
„ O S T f l lM C d  WIADOMOŚĆ!”

K u p o n  w y b o r c z y  
Glosuje m ksndydafa-lke 

Nr,
U w a g a : Kupon m oże  zaw ie r ać
ty lko  j e d e n  numer k an d yd a ta - tk i  
Kupon ten  n a le ży  wvpeinić , w y­
ciąć i p rze s tać  do R edakcj i  lub 
w rzucie  do sk rzynk i  p rzed  Re­
dakcją, zao p a trzo ne j  w napis: 

„Konkurs f i lmowy"

Kino V ARlETE - Cyrk
Pocz. 5 g. W sob. n ledz. 1 iw  3 pp.

G R A  Z M Y S Ł O t t
Wielki film erotyczny 

W roi. gł
H a r r y  B a a r

o r a z
REW JA

Ceny: 49, 65, 99 gr.
Wstęp bez przerwy. ,

R*.  136 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I  5-

Dtaczego niema mojej
■iWi

h i ,  29?N r. 296 Nt. 291 Nr. 298

Codziennie przynosi nam po­
czta dziesiątki listów. Codzien­
nie przynosi nam telefon dzie­
siątki zapytań:

— Co z moja fotografią?
■— Dlaczego nie została za­

mieszczona?
— Czy nie nadaję się?
*— Czy komisja mnie odrzu­

ciła?
— A może poczta nie doręczy 

łą fotografji?
— A może „Radjotyp“ nie 

'dostarczył zdjęcia?
Na wszystkie zapytania odpo 

wiadamy tą drogą:
— Cierpliwości! Konkurs 

nasz trwa! Wkrótce rozpoczy­
namy druk dalszych zdjęć! 
Śledźcie uważnie przebieg kon 
kursu! Jednocześnie wyjaśnia­
my:

O tern, czy i kiedy daną foto 
grafję należy zamieścić — decy 
dluje wyłączni'e komisja kwahfi 
kacyjna, której skład gwaran­
tuje największą bezstronność, 
sumienność i fachowość. Redak 
cja nasza nie ma żadnego wpły 
wu na kolejność zamieszczania 
zdjęć.

Celem naszym było umożli­
wienie szerokim rzeszom Czy­
telników kontaktu ze światem 
filmowym, dotarcie do reżvse-

Nr. 286, Zosia Nr. 287 N r. 289 Nr. 290

Nr, 29.1 Nr 292 N r. 2 93

Co się stało z moją fotografią?
rów i producentów. Cel ten zo 
stał osiągnięty! Kontakt został 
nawiązany! Dalszy rozwój za 
leży od samych kandydatów, 
no i od przysłowiowego... łuta 
szczęścia./

Kiedy rozpoczynam y druk 
dalszych zdieć?

Jak już donosiliśmy, naszym 
konkursem filmowym zaintere* 
sowały się nowe wytwórnie til* 
mowę, które szukają materjalu 
aktorskiego dla swej produkcji. 
Wobec tego w najbliższym cza« 
sie przystąpimy do dalszego za«

mieszczania nadesłanych nam fo 
t ogra f ii.

A  więc, nie traćmy nadzieil 
Konkurs filmowy trwał

Regulam in głosow ania
1) Głosować może każdy 

Czytelnik „Ostatnich Wiadomo 
ści“.

2) Jako głos, liczy się każdy 
kupon, wypełniony zgodnie ze 
wskazówkami Redakcji.

3) Każdy kupon może być od 
dany na jedną osobę, uczestni* 
czącą w konkursie filmowym, i 
liczy się, jako jeden głos.

4) Głosowanie trwać będzie, 
począwszy od 25, aż do 31 sierp 
nia r. b. W  okresie tym należy 
składać do speC|aine; skrzynki, 
umieszczonej w Redakcji, wzglę 
dnie nadsyłać pocztą kupony.

5) Głosować można tylko na 
tych uczestników konkursu, któ 
rych zdjęcia wybrane zostały 
przez komisję kwalifikacyjną i 
zamieszczone w „Ostatnich W ia  
domc ściarh'.

6) Każdy Czytelnik składać 
może dowolną ilość kuponów 
(głosów).

7) Pięćdziesiąt 06Ób, które u*

Ar. 288

Nr. 2 83

Nr. 300 („TotcJU wfŁ

v



O STATN IE W IA D O M O ŚC I

Sierpień

2 6
Poniedziałek 

N.M.P. Jaanogór.

K R O N I K A  K R A K O W A

Wyniki zawodów
piłkarskich.

L ig a

Legja— Polonja 1:1  
Pogoń— Ł. K. S. 5*0 
Garbarnia— W arta  1:5  
Śląsk— Wisła 2:0  
Carcovia— Warszawianka 4: l

O w e jśc ie  do k lasy  A:

Kabel— Fablok C:2

Towarzyskie
Podgórze— 06 Mysłowice 1:0.

W  meczu lekkoatletycznym  
pań Niemcy pokonały Polską w 
stosunku 60 V r  3 8 1/ 2

Zarwała dach domu 
by się pozbyć lokatora
Do policji wpłynęło doniesie 

nie niejakiego Michała Hołuba 
X  Kosowa, że gospodyni domu, 
w którym mieszkał, Paulina Ka- 
■ er, zerwała przy pumocy ro ­
botników dach domu, tak, że w 
czasie gwałtownej burzy wszyst­
kie rzeczy w jego mieszkaniu 
uległy zniszczeniu. Dochodzenia  
wykazały, że Hołub płacił re­
gularnie czynsz i Kamerowa zu­
pełnie bezpodstawnie pozbawiła 
go daehu nad głową.

Samobójczy skok
72-lstaiej staruszki

W  Grudziądzu sędziwa sta­
ruszka 72-letnia Joanna Kołta- 
cka korzyatając z chwilowej nie­
obecności domowników, z nieu­
stalonych narazie przyczyn w 
zamiarze pozbawienia się życia 
wyskoczyła z okna swego mie 
szkania położonego na 2-giem 
piętrze na bruk ulicy.

Upadek był straszny. Sędziwa  
denatka poniosła śmierć na miej­
scu.

Ohydny gwałt
Poliejs w Tczewie aresztowa­

ła 40  letniego szlifierza uliczne­
go, Czesława Jandraszka, który 
w parku miejskim zgwałcił bez­
domną Marję Rebel.

Zwyrodnialcy
przed sądem

W ydział karny sądu okręgo­
wego w O strowie rozpatrywał  
trzy sprawy na tle ohydnych 
praktyk hierządu. Spraw y od- 
j y ł y  się przy drzwiach zamknię­
tych.

W  wyniku rozprawy sądowej 
Antoniego Migdała skazano na 
1 rok więzienia, bez zawiesze­
nia. W  następnej sprawie ska­
zany został na rok więzienia 
Marcin Łukowiak, któremu jed­
nak sąd zawiesił wykonanie ka­
ry, ponieważ okazał skruchę i 
przyrzekł, że więcej już podeb- 
nego czynu nie popełni.

Wreszcie ostatniego oskarżo­
nego grajka domowego, Fran­
ciszka Kozieckiego sąd skazał 
na 8  miesięcy wiśzienia z zali­
czeniem więzienia śledczego.

Wynik wyborów krakowskich
na delegatów w zebraniach wyborczych do Senatu.

W  niedzielę przedpołudniem 
odbyły się zebrania wyborcze  
do Senatu, które wybrały dele­
gatów do Kolegjum Wyborczego. 
Takich zebrań wyborczych w 
Krakowie było 52.

Delegatami wybrani zostali: 
1. Dr. Klimecki, wiceprezydent  

m. Krakowa. 2. Dr. Kutrzeba, 
prof. U. J. 3. M. ftzadkiewicz, 
dyr. Izby Skarbowej. 4 . Ks. Dr. 
Moliński, 5. Sroczyński, em. 
prof. gimn. 6. Inż. Skoczylas, 
prof. Akademji Górniczej, b. wi­
ceprezydent m. Krakowa. 7. Do- 
lawski, dyr. Komunalnej Kasy  
Oszczędności. 8. Dr. R. Ra- 
dzyński, wiceprezydent m. K ra­
kowa. 9. Stefan Kuhn, kupiec, 
ławnik ra. Krakowa. 10. Koro-  
lewicz, lekerz, em. płk. 1 1 .  Dr. 
Scheuring, prezes Sądu okręgo­
wego w Krakowie. 12 . Dr. A .  
Dobrowolski, prezes Kongre­
gacji Kupieckiej. 13 . Dr. K- 
Kumaniecki, prof. U. J., b. mi­
nister, 14. Podgórski, em. pułk. 
15. Godecki, kurator Okręgu

Szkolnego w Krakowie 16 . K o­
chanowski, dyr. Kom. Kasy 
Oszczędności 17. Dr. Tadeusz 
Dyboski, lekarz.

18. Dr. Głowacz, wiceprezes 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie, 
19. Dr. Podobiński, sędzia ape­
lacyjny. 20. D t i  Parylewicz, p re ­
zes Sądu Apelacyjnego w K ra­
kowie, 21 .  Dr. Jan Bardel, ad­
wokat, działacz społeczny. 22. 
Dr. Zacharski, sędzia śledczy, 
23. Inż. W . Ostrowski, b. wi­
ceprezydent Krakowa. 24. Inż. 
R. Dawidowski.
25. Stro jek  Ludwik, dyr. A rchi­
wum m. Krakowa. 26. Inż. 
Orzelski, dyr. wodociągu m. 27. 
inż. Sawicki, prof. Akademji 
Górniczej. 28. Piotr Florczyk, 
radny miejski, kierownik szkoły. 
29. Dr. Chodorowski, prokurent 
K. K. O., 30. Dr. K. Dobrzański. 
3 1 .  Dr. Partyka, sędzia okręgo­
wy. 32. Sierowski, dyr. szkoły.

33. Dr. Nowak, prof. U. J., b. 
premjer, 34. Por, NaLel, prezes 
Federacji Zw. Obr. Ojczyzny.

35. Pułk. Tomaszewski. 36. Za- 
charjastewicz, radca. 37. Inż. Ri- 
ppa, radca województwa krak. 
38. Dr. August Chan. wicedyr. 
kolej. 39. ,Dr. Czuchajowski 
notarjusz. 40. Skotnicki, urzęd­
nik Izby Skarbowej. 41. Dr. Bo­
browski, naczelny lekarz Ubez- 
pieczalni Skarbowej. 42. Mjr. 
Wilczyński. 43. J . Zaremba, prof. 
sem. 44. Dr. Rudolf Zak, radny 
miejski. 45. Mgr. Gorzecki, nacz. 
w dyr. kolej. 46. Dr. Swierz- 
Zaleski. 47. Kowalik, urzędnik 
Ubezpieczalni. 48. Por. Juljan  
Tomaszewski. 49. Inż. Wojcie-  
ciechowski, dyr. Zakładów Czy­
szczenia m, Krakowa. 50. Ks. 
Dr. Nieraczyński, 51 . Dr. Wnęk  
starosta powiatowy. 52. W yr-  
wał-Jasiecki, urzędnik.

Jak wiadomo, wybrani wczo­
raj przez zgromadzenia wybor­
cze delegaci zbiorą się dnia 15  
września w sali Starego Teatru, 
gdzie dokonają wyboru senato­
rów.

Krwawa bójka w Dębnikach

KINA
A dria : „Czerwona dama" i „Poaznki- 
waczlca złota".
A t l a a t l c  „Katiusza" i wielka rewja 
kciriedjowa.
A p o llo  „Czaranga".
B ag ate la ; „Kochałam go" oraz rewja 
„Ostrożnie żony wracają".
Dom żołnierza „Nie będziesz karty* 
zaną“.
Promień : „Don Juan" i „Książe Ar- 
Icadji".
Sionko : „Prokurator A lic ja Horn", 
owił „Zamach w kasynie".
Sm tuka: „Z pamiętnika detektywa '. 
U ciecha ..Syn marnotrawny".
Wanda : „W  W iedeńskiej kawiarence*

Radjo
Kraków. G. 11.57 Hejnał z Wieży 

Marjackisj 12.03 Transm. z W arsz. 15.15 
Transm. L Warsz. i Wjlna 18 Transm. 
z W arsz. i Lwowa 19.30 Kronika przy­
rodnicza 19.15 Koncert 19,2iO Transm. 
z W arsz. 20 Recytacja 20.10 Jazz na 
fortepianach 22.06 Wiadomości spor­
towe 22.10 Transm. z W arsz.

Nocny d yżu r  aptek
Apteka ped Złotym Tygrysom Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko­
ściuszki 18, pod Temidą Długa 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie­
ska Starowiślna 77

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18

Nocny dyśn r lekarzy]
Dr. Bóhmeiwald Zofja Dłnga 41, dr. 

Gradziuński Adam Starowilśna 2q, dr. 
Nowak Tadeusz Józefitów 21, dr. Sil- 
berberg Stefanja Starowiślna 41.

W  Dębnikach nad brzegiem 
Wisły pracuje przy wydobywa­
niu piasku z dna Wisły szereg 
robotników. Między tymi pia- 
skarzami doszło wczoraj na tle 
porachuków osobistych do bójki 
na noże.

Brzeg Wisły zaroił się ludźmi 
którzy przypatrywali się krwa­
wej walce. Dopiero przybyła  
policja zlikwidowała zajście, spi­
sując z niego protokół. Zawez­
wane Pogotowie Ratunkowe po 
udzieleniu pierwszej pomocy,

przewiozło rannych do * szpitala 
św. Łazarza.

Jak  się okazało rannymi pia- 
skarzami są Jan Kędzwo (Bara­
kowa 3) i 46  letni Władysław  
Kalisz (ul. Wielicka 19).,

Dwie ofiary sprzeczki rodzinnej w Płaszowie
Wczoraj w nocy w Płaszowie 

przy ul. Wodnej 33, w m ieszki-  
niu Jodłowskich, odbywała się 
uroezystość rodzinna, gęsto za­
krapiana wódką.

W  pewnej chwili między bie­
siadnikami powstałe sprzeczka,

zamieniła się w bójkę. W  wyni­
ku bójki 27-letni robotnik Ta­
deusz Jodłowski został ranny w 
głowę, zaś ojciec jego 55-letni  
Jan odniósł lżejszą ranę. Za­
wezwane Pogotowie Ratunkowe 
udzieliło rannym pomocy {prze­

wiozło Tadeusza Jodłowskiego 
do szpitala św. Łazarza.

Policja wykryła sprawcę po­
ranienia Jodłowskiego. Jeat nim 
Józef Prociak, zam. przy ul. 
Wodnej.

Targnął się na posterunkowego w Krakowie
W  dniu 3 września odbędzie  

się w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie rozprawa przeciwko 
wielokrotnie karanemu złodzie- 
jowii 31 letniemu pomocnikowi 
fryzjerskiemu Ignacemu Izydoro­

wi Judelewiczowi. Judelewicz 
92 stycznia 1935 skradł Chaimo- 
wi Korallowi palto, nowe ubra­
nie, bieliznę oraz arebro warto­
ści 1500 zł.

Nadto Judelewicz w dniu 23

stycznia br., gdy przód. P. P. 
Franciszek W yrwa chciał go 
przytrzymać, użył względem  
przód. W yrw y przemocy.

Judelewicza bronić będzie mec. 
dr. Pleszowski.

Ważne dla maturzystów kończących służbę wojsk.
R ektoraty wyższych uczelni 

wyznaczą w myśl zarządzenia 
Ministra Oświaty terminy dodat 
kowe, przy zapisach nowowstę- 
pujących słuchaczy na rok aka­
demicki 1935/6, dla maturzystów  
odbywających powinonos'ć woj­
skową. Maturzyści zeszłoroczni,

którzy wstąpili po ukończeniu 
szkoły do służby wojskowej 
ochotniczej i kończą odbywanie 
powinności w przyszłym miesią­
cu będą mogli składać doku­
menty przy zapisach w terminie 
późniejszym w czasie od 15  
października do 15  listopada r.

b. Dla maturzystów kończących 
służbę wojskową urządzone bę­
dą również dodatkowe egzaminy 
kwalifikacyjne na wydziałach 
lekarskich i farmaceutycznym  
Uniwersytetu Marszałka Piłsud­
skiego, oraz na Politechnice 
Warszawskiej.

Całował i po chwili zabił żonę
Paweł Szymko . jego żona 

Jpchimja nie byli dobranem mał­
żeństwem. Pobrali się z miłości 
ale rychło, nędza ich poróżniła. 
Szymko posiadał wprawdzie w 
Kruczysku (pow. Kostopol) nie­
wielki skrawek ziemi własnej, 
ale nie mógł z niego wyżywić 
żony.

Rozpoczęły się swary i nie­
snaski, króre doprowaeziły wkoń- 
cu do tego, że młoda kobieta 
kilkakrotnie opuszczała dom mę­
ża i wracała do swoich rodziców. 
Ulegała perswazjom zrozpaczo­
nego męża, aby znowu na krót­
ki czas pod dach jego powrocie  
i znowu odchodziła.

Doszło wreszcie do tego, że 
Paweł Szymko trzymał swą żonę

zamkniętą po kilkanaście godzin 
w chlewie aby udaremnić jej u- 
cieczkę.

Szymkowie ostatecznie roze­
szli się. Paweł począł włóczyć 
się po okolicznych wsiach po­
szukując pracy, a Juchimja pa­
sła bydło swego ojca.

12  czerwca Juchimja i jej są­
siadka Uljana Kokoszka pasły 
krowy w łesie. Nagle ukazał się 
Paweł. Usiadł obok żony spo­
kojny i opanowany. Zaczął zno­
wu prosić ją, aby wróciła do 
domu. Juchimja była skłonna do 
pogodzenia się z mężem. Mał­
żonkowie objęli się miłośnie i 
wymienili gorące pocałunki. Ulja­
na Kokoszko dyskretnie odeszła 
na bok, pozostawiając pogodzc-

R E D A K C JA  i ADM1N1STRA C JA ; Kraków, ul. Na Gródku 2 — Te

ne — zdawałoby s ię — małżeń­
stwo w gęstych krzakach.

Nagle przejmujący krzyk roz­
darł ciszę leśną. Uljana pobie­
gła na miejsce i tu przedstawił 
jej się straszny widok. Juchimja 
Szymko nawpół naga leżńła na 
ziemi wijąc się pod uderzeniami 
ciężkiego kija Dawła. Szymko 
zaś zadawał jej ciosy bijąc wście­
kle i z zapamiętałością. Bił tak 
długo, aż nieszczęśliwa kobieta 
pod straszliwemi razami wyzio­
nęła ducha.

Zabójca udał się następnie 
na najbliższy posterunek i oddał 
się w ręce policji. O motywach 
swego okropnego czynu nie 
miał nic powiedzieć.

u-

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
czasopisma — wykonuje  
m o i l l w t e  n a j t a n i e j

„Drukarnia M on o pol”
K R A K Ó W,  UL. NA GRÓDKU L. 2. 

T e le fo n  Nr. 1 7 3 -0 2 .

Strawny wypadek prsy 
krajaniu chleba

8-letni Stefan Rosik, (wieś 
Michaiów, pow. warszawski), 
wczoraj rano krrfjąc ostrym no­
żem chleb, przez nieostrożność  
zadał sobie cios w górną 1 część 
brzucha Rana była tak głębo­
ka, że nastąpiło wypadnięcie 
jelit. Nieszczęśliwego chłopca 
w stanie ciężkim przywieziono 
do Warszawy i umieszczono w 
szpitalu.

Siekierą odrąbał
głową szwagrowi

Niejaki Leopold Dobednar- 
kiewicz, — mieszkaniec Rado- 
chówki pod Równem, na tle 
porachunków majątkowych za­
strzelił swego szwagra A lo jze­
go Kominka i jego żonę Józefę,  
poczem siekierą odrąbał głowy  
swoim ofiarom i popełnił samo­
bójstwo przez utopienie się.

W czasie przygotowań do 
pogrzebu ofiar ponurej tragedji, 
jakiś nieznany złodziej wyjąi z 
uszu odrąbanej głowy Józefy  
Kominkowej złote kolczyki, 
wartości 53 złote.

Tancerka kabaretowa 
strzela do przechodniów

Na ul. Świętojańskiej w Gdyni 
powstał wczoraj niebywały po­
płoch. Z jednego z domów w y­
biegła jakaś młoda, elegancko 
ubrana kobieta, dobyła rewol­
weru i poczęła strzelać do prze­
chodniów. Kto żyw, uciekał i 
chfonił się do bram. — Policja 
aresztowała sprawczynię popło­
chu. Okazała się nią tancerka 
kabaretowa, W anda Ezerna.

Stwierdzono iż strzelała ona 
ze straszaka, Była pijana.

fon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.
CENY OGŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. Drobne^l5 groszy za wyraz
Odpowiedzialny Redaktor i W ydawca A lfred  Kwiatkowski Drukarnia’ „Monopol" Kraków Na Gródku 2


